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s tw o rzen ia  podstawowej bazy f i l o lo g i c z n e j ,  s tan o w iące j punkt 
w y jśc ia  do d a lszy ch  badań in te r p r e ta c y j r y c h  i  p rzed s ięw z ięć  
e d y to rs k ic h . P raca  sk ła d a  s ię  z dwóch c z ę ś c i :  p ie rw sza  omawia 
ad resa tów  i  tem atykę k o resp o n d e n c ji o raz j e j  d z ie je  wydawni­
cze., d roga p rzy n o si b i b l i o g r a f i ę  k o resp o n d e n c ji i  ka lendarium  
l is tó w .

• S te fa n  Z ab ło ck i: P o ls k o - ła c iń s k ie  epzsedium  renesansow e ?ą t l e  
eu ro p e jsk im . S t r .  259» 1 n lb . Çena z ł  4 5 ,-  Ossolineum. 
Wrocław-Y/arszawa-Kraków I 968. S tu d ia  S ta ro p o ls k ie ,  t .  
XXII.

Tematem k s ią ż k i  j e s t  rozw ój p o ls k o - ła c iń s k ic h  ep iced iów  -  
w ierszy  poświęconych op łak iw an iu  zm arłych -  jako  teg o  gatunku  
renesansow ej p o e z ji  o k o lic z n o śc io w e j, z k tó r e j  o rg a n ic z n ie  wy­
r a s t a  fu n e ra ln a  tw órczość Jana Kochanowskiego,stanowiąca punkt 
zwrótny w d z ie ja c h  p o ls k ie j  l i r y k i  f u n e r a ln e j .  Na t l e  rozwa­
żań a u to ra , ukazu jących  d z ie je  te g o  gatunku  p oe tyck iego  -  od 
antycznego epicedium  i  e l e g i i  ż a ło b n e j, poprzez humanizm w łos­
k i  i  now ołacińską poez ję  fu n e ra ln ą  sch y łk u  XV i  p o czątku  XVI 
wieku, aż do epicedium  renesansowego w P o lsce  -  uw ydatnia s ię  
w yraźnie wzajemny związek p o e z ji  a n ty c z n e j, n o w o ła c iń sk ie j i  
p o ls k ie j .

Oprać owała 
mgr A n ie la  Piorunow a

10. KRONIKA NAUKOWA INSTYTUTU BADAŃ LITERACKICH

A. P o s ied z e n ia  Rady Naukowej

1 . P o s ied zen ie  Rady Naukowej w d n iu  I 9 g ru d n ia  1963 r .  -  
z oksLsji 2 0 - le c ia  i s t n i e n i a  I n s ty tu tu  Badań L i te r a c k ic h  PAN -  
m iało c h a ra k te r  u ro c z y s ty . VI p ie rw sz e j, o tw a rte j  c z ę ś c i  zeb­
r a n ia ,  w k tó re j  u d z ia ł  w z ię l i ,  oprócz członków Rady Naukowej, 
pracownicy IBL, przewodniczący. Rady p ro f , d r  S te fa n  Ż ółk iew - 
3i;i poinform ował o śm ie rc i p ro f  .d r a  S ta n is ła w a  P ig o n ia . Pamięć 
n e s to ra  p o lo n is ty k i  ze b ra n i u c z c i l i  m inutą  c is z y .
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N a stęp n ie  g ło s  z a b ra ł  d y re k to r  IB L ,p ro f. d r  K azim ierz Wy­
k a , k tó ry  przypom niał fa k ty  sp rzed  dw udziestu  l a t  tow arzyszą­
ce pow stan iu  I n s t y t u tu ,  a  n a s tę p n ie  omówił jego  rozwój i  do­
ro b ek , w ym ieniając na zakończenie  nazw iska n a jb a rd z ie j  z a s łu ­
żonych współpracowników I n s ty tu tu .

Z k o le i  odbyły s i ę  dwa kolokw ia h a b i l i t a c y jn e :  d r  K rysty ­
ny P is  a rk  owej i  d r  Anny W ie rzb ic k ie j « oraz nadanie  stopn i dok­
t o r a  nauk hum anistyczny cii mgrowi M arianowi Raw iń  sk ie  nu im gro - 
wi A ndrzejow i W ernerowi.

2. P osiedzen ie  Rady Naukowej w d n iu  23 s ty c z n ia  1969 r .  
pośw ięcone by ło  głów nie d y s k u s ji  nad sprawozdaniem z d z i a ł a l ­
n o ś c i  IBL w roku  1968» k tó re  z ło ż y ł p r o f ,  d r  K azim ierz Wyka. 
Po spraw ozdaniu  ro zw in ę ła  s ię  szeroka  d y sk u sja  na. tsm a t pracy 
i  o s ią g n ię ć  I n s ty tu tu  w omawianym o k re s ie . Rada Naukowa przy­
j ę ł a  z łożone spraw ozdanie.

W kolejnym  punkcie porządku dziennego-odbyło  s ię  kolokwium 
h a b i l i t a c y jn e  d ra  Jana B łońskiego  o raz  nadanie  s to p n i dokto­
r a  nauk hum anistycznych mgr T e re s ie  Brzozow skiej , mgrowi Je ­
rzemu K ądzie l i , m~rowi M arianowi Mac i e e v?3>:i era u i  mgrowi Wies­
ławowi Pawłowi S z;rŁańskiemu.

Rada Naukowa zaakceptow ała  proponr". me przez D yrekcję IBL 
zmiany w s k ła d z ie  K om itetu  Redakcyjne^o- "Pam iętn ika L i te r a c ­
k ie g o ” : z K om itetu  Redakcyjnego u s t ą p i ł a  -  na w łasną prośbę -  
p r o f .  M.R.Mayenowa; dokooptowano- do Kornitgtu doc.M ichała  Gło­
w ińsk iego  i  d r  Z dzisław ę Kopczyńską.

В. V/ o k re s ie  od p a ź d z ie rn ik a  1968 r .  odbyły się  w I n s ty tu c ie  
Bad/tm L i te r a c k ic h  n a s tę p u ją c e  kolokw ia h a o i l i t a c y  r’n e :
1 .  19 g ru d n ia  I 968 r . :  d r  K r?5г7 ? j 3ąrkow ej na podstaw ie 

p racy  "Składniow e fu n k c je  p o lsk ic h  zaimków odmiennych". 
R ecenzenci: p r o f .  Zenon K lem ensiew icz, p ro f .  M aria Renata

Mayenowa, p ro f . S ta n is ła w  Urbańczyk.

2 . 19- g ru d n ia  I 968 г . :  d r  Anny W ie rzb ic k ie j na podstaw ie p ra ­
cy "S tu d ia  z sem antyk i" .
R ecenzenci: p ro f .  J .D .A presja n  /ZSRR/, p ro f .  Je rzy  P e lc , 

p ro f .  Leon Zawadowski, doc. Andrzej Bogusław­
s k i .
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3 . 23 s ty czn ia  I 969 г . :  dra Jana B łońskiego na podstawie pra­
cy "Mikołaj Sęp-Szarzyński a początk i p o lsk iego  baroku". 
Recenzenci: p ro f. Konrad G órski, p r o f. Ju lian  Krzyżanowski, 

doc. Czesław H em as.

C. W dniu 19  grudnia I 968 r .  na p osied zen iu  Rady Naukowej IBL 
odbyło s ię  nadanie stop n i doktorsk ich :

1 . mgrowi Marianowi Rawińskiemu na podstawie pracy p t . "Twór­
czość Brunona Jasień sk iego  od futuryzmu do okresu parys­
kiego".
Promotor: p ro f. S tefan  Ż ółk iew ski. R ecenzenci: p ro f. S t e -  

•fa n ia  Skwarczyńska, doc. A lin a  Brodzka.

2 . mgrowi Andrze.jowi Wernerowi na podstawie pracy pt."Tadeusz  
Borowski na t l e  l ite r a tu r y  obozowej".
Promotor: prof. S te fa n  Ż ółk iew ski. R ecenzenci: p ro f. K azi­

mierz Wyka, p ro f. Jerzy Ziomek.

D. Zebrania "czwartkowe"
U początków r e f l e k s j i  gen olog iczn ej nad prozą fabularną  
/S tr e sz c z e n ie  odczytu wygłoszonego dnia 21 lis to p a d a  1968r./

Przedmiotem r e fe r a tu  s ta ła  s i ę  ewolucja pojęć g e n o lo g ic z -  
nych związanych z prozą fabularną na p rz e str z en i czasowej od 
I  wieku p .n .e .  do połowy XIV w. A nalizy dokonano na podstawie  
wybranych u jęć  teoretycznych: Cicerona i  anonimowej "R hetori- 
ca ad Herennium", P .L . V ictorin u sa  /IV  w .p .n .e . / ,  Jana z Gar- 
la n d ii  /X III  w ./  oraz Giovanniego B occaccia . W r e fe r a c ie  pos­
tawiono t e z ę ,  i ż  p o jęc ie  n o v e l l i  w u ję c iu  autora "Dekamerona" 
-  n ie  będące zr esz tą  na t l e  ówczesnej t e o r i i  gen o log iczn ej  
pojęciem  gatunkowym -  sk rysta lizow a ło  s ię  w nawiązaniu do tra ­
d y c ji antycznej t e o r i i  n arra tio  in  n e g o t i is  p o s ita , zrodzonej 
w ło n ie  re to ry k i h e l le n is ty c z n e j .

Cicerońska dychotomia opowiadania stan ow iła  -  zdaniem r e ­
fe r e n tk i -  próbę p r z e n ie s ie n ia  na grunt prozy p la to ń sk ie j  i  
a ry sto te leso w sk ie j koncepcji podzia łu  p o e z j i ,z  uwzględnieniem  
zarówno k a te g o r ii rodzajowych — w ic h  platońskim  ujęciu stru k ­
turalno-językowym -  jak i  gatunkowych. P od zia ł na n a rra tio  in  
n e g o t iis  p o s ita  oraz n arra tio  in  p erson is p o s ita  odpowiadał, 
biorąc z grubsza, op ozycji struk tur fabularnych , które w póż-
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n ie j s z e j  f a z ie  ew olu cji prozy eu rop ejsk ie j uzyskały nazwę "ro­
mansu" i  "now eli". Obie t e  odmiany otrzymały w t e o r i i  с icoroń­
s k ie j  śred n ią  rangę modalną, w p rzeciw ień stw ie  do opowiadania 
sądowego, k tóre m iało być utrzymywane w s ty lu  n isk im ,

'.V końcowej fa z ie  antyku i  we wczesnym śred n iow ieczu  rywa­
lizo w a ły  ze sobą w t e o r i i  re toryczn ej dwa podzia ły  n a rra tio :  
c ic e r o ń sk i i  hermogenesowski. Tradycja cicerońska  m iała jednak  
z a s ię g  o w ie le  sz er sz y . J e j  tr w a ło śc i dowodzi duża i l o ś ć  pow­
tó rzeń  i  r e in te r p r e ta c j i ,  w ja k ie  o b f itu je  retoryka pierw szych  
s t u le c i  n aszej ery , a od d o jrza łego  Średniow iecza począwszy -  
zarówno retoryk a , jak poetyka.

F .L .V ieto r in u s  p o d k reśla ł l i t e r a c k i  charakter opowiadania 
fabu larn ego , tw ierd ząc , i ż  "należy ono do poetów". Kwestiono­
wał ponadto arb itra ln y  p o d z ia ł c ic e r o ń sk i oparty na k ry ter ia ch  
rodzajowych, wyrażając mniemanie, i ż  zarówno n a rra tio  in  nego-  
t i i s ,  jak in  p e r so n is , posługując s ię  równocześnie struk turą  
cutJq i  przedstaw ieniem  mime tycznym /w se n s ie  p la toń ­
skim / -  są "mieszane" /w iąza łob y  to  je  ze stru k tu rą  epicką,zwa­
ną n astęp n ie  genus m ixtum /.

Jan z G arlandii natom iast sk o ja rzy ł opowiadanie jednostron­
n ie  ze stru k tu rą  "prostego opowiadania" /gen u s enarrativum / i  
w tym k on tek ście  rozpatryw ał zapożyczony bezpośrednio z r e to ­
ry k i h e l le n is ty c z n e j  p o d z ia ł n a r r a tio , przerzucając go całko­
w ic ie  na plan "m aterii"  /przedm iotu  naśladow ania/.

Świadomość teo rety czn a  Giovanniego B occaccia  m ieśc i s i ę  w 
zasad zie  we wskazanym nurcie  pojęciowym. Jednakże autor "Deka- 
merona" dokonał tu  w ie lu  sam odzielnych u s ta le ń ,k tó r e  zadecydo­
wały n astęp n ie  w dużej m ierze o kierunku rozwoju now eli euro­
p e j s k ie j .  Nawiązując w t e o r i i  do tr a d y c j i  h e lle n is ty c z n e g o  nar­
r a t io  in  n e g o t i i s  p o s ita  i  przyjmując je  za model rodzajowy, 
przełam ał w praktyce jego  konwencjonalne ogran iczen ia  w k ie ­
runku struktury m im etycznej, aktyw izując równocześnie tym sa­
mym drugi model c ic e r o ń s k i. W ten .sp osób  u s t a l i ł  o s ta ta c z n ie  w 
praktyce d la  nowożytnej now eli rodzajową strukturę m ieszaną/e­
p ic k ą /, o scy lu jącą  między tradycjam i obu członów c ic e r o ó sk ie j  
dychotom ii.
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W d z ie d z in ie  związków łąc zący ch  s fe ry  "przedm iotów" oraz 
"środków naśladow ania" n a j i s to tn ie j s z y  к  problemem- wydaje s ię  
z jaw isko  w ielom odalności "p rzed m io tu " , uznawane w do jrza łym  
Ś redn iow ieczu  za poważny b łą d  i  o k reś lan e  mianem inco n g ru a  ma- 
t e r i a e  v a r i a t i o .  Dokonany p rzez  B occaccia  wyłom w modálnych 
schem atach średn iow iecznych  p o le g a ł na zerwaniu t r a d y c y jn e j  od- 
p o w iedn io śc i między v/ysokością p o s ta c i  i  w ysokością czynności 
o raz odpów iedniości między w ysokością "p rzedm io tu" i  wysokoś­
c ią  s ty lu .  B occaccio  sto so w ał s t y l  ś re d n i  /m odie u s / ,u zasad n io ­
ny dom inującą fu n k c ją  d e le c ta r e ,  dostosowany do p rzedm io tu  wy­
pow iedzi i  założonego p rzezeń  -  ze w zględu na  odb io rcę  -  е е lu . 
Na t l e  ów czesnej t e o r i i  g e n o lo g ic z n e j, a  tak ż e  zapewne w i n tu ­
i c j i  B occacc ia , stw orzone p rzez  n ieg o  p o ję c ie  n o v e l l i  n ie  mog­
ło  w ięc być po jęc iem  gatunkowym; s tan o w iło  ono k a te g o r ię  s z e r ­
s z ą , in te g r u ją c ą  różne  szczegółow e modele n a r r a c j i .  Podobnie 
same nowele "Dekamerona" n ie  mogły być odczuwane jako  utwory 
gatunkowo m ono lityczne : ta k ą  i n te r p r e ta c j ę  o trzym ały one dopie­
r o  w p ó ź n ie js z e j  t e o r i i  l i t e r a t u r y .

Dr T e resa  M ichałowska

Llit dobrego S łow ian ina  
/S tr e s z c z e n ie  odczy tu  wygłoszonego d n ia  5 g ru d n ia  I 968 r . /

Odczyt poświęcony b y ł r o l i  p rob lem atyk i £.łaviańskiej w p o l­
s k ie j  świadom ości sp o łe c z n e j p ie rw sz e j ć w ie rc i XIX w. Z a n a liz o ­
wano w nim sens popularnego  wówczas h a s ła  "pow rotu do p o c z ą t­
ków", w iążąc je  ty le  z oświeceniowym "powrotem do ź ró d e ł" ,  co 
z k sz ta łtow an iem  s ię  rom antycznej i d e i  na rodu , d o c iek a jąceg o  
n ieredukow alnych  ź ró d e ł swej in n o ś c i ,  o ry g in a ln o ś c i ,  n iepow ta­
r z a ln o ś c i  i  n ie z n is z c z a ln o ś c i .  W P o lsc e , w duże j m ierze z po­
wodów p o lity c z n y c h , sens pow rotu do p rz e s z ło ś c i  p rz y b ra ł  
k s z t a ł t  p le n a e n n o -s ło w ia ń sk i, p rz y c z y n ia ją c  s ię  do sp o p u la ry ­
zowania dziejów  Słow iańszczyzny pradaw nej. Dało to  w e fe k c ie  
rozw ój badań słow ianoznaw czych, h is to ry c z n y c h , pow ołało do ży­
c ia  nowe d z ied z in y  wiedzy -  e tn o lo g ię  i  e tn o g r a f ię ,  a jed n o ­
cześnie.- uruchom iło system  świadomości z m is ty fik o w a n e j, k s z t a ł ­
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tu ją c y  w iz ję  początków narodu , kbóra p o tw ierdza  pewne a p r io ry ­
czne p rze św ia d c ze n ia  o n a tu rz e  Polaków. Okazywało s i ę ,  że S ło ­
w ian ie  .zawsze b y l i  dobrzy , ła g o d n i, m iło w ali pokój i  r o ln i c ­
tw o, b r z y d z i l i  s ię  wojną i  g ra b ie ż ą . Te cnoty  s ło w iań sk ie  t ł u ­
maczyć m iały h is to ry c z n e  n ie s z c z ę ś c ia  Polaków i  zarazem  wska­
zywać na  noszone p rzez  naród  p ię tn o  n iew in n e j c i ia r y  -  funda­
m entalny w yróżnik p ó ź n ie jsz y c h  k o n c e p c ji m esjanistycznego p rz e ­
z n a cz e n ia  P o ls k i .

R e fe re n tk a  o s tro  sk o n tra s to w a ła  ośw ieceniow ą /N aru szew icz / 
i  p rerom antyczną /V /.Surow iecki, I .B .  R akow iecki, Z.D.Chodakow­
s k i /  w iz ję  początków naro d u . W skazała t e ż  na z a sad n icze  z ró ż ­
n icow an ie  k o n c e p c ji p r z e s z ło ś c i  wśród twórców m itu  o łagodnej 
n a tu rz e  S łow ian . W u ję c iu  Z o rian a  Choć.a/.owskiego, b a rd z ie j  u - 
rom antycznionyia, S łow iańszczyzna trak to w an a  b ęd z ie  jak o  sa c ­
rum, z którym  wchodzi s i ę  w k o n ta k t poprzez in tu ity w n e  d o c ie ­
r a n ie  do ś w ię te j  ta je m n ic y . Badacze z k ręgu  Tov/arzystwa P rzy ­
j a c i ó ł  Nauk pojmować będą p rz e s z ło ś ć  słow iańską  w k a te g o r ia c h  
u t o p i i ,  ta k ż e  u to p i i  c y w il iz a c y jn e j ,  wydobywając z czasów p ra ­
dawnych ta k  b l i s k i  tradyc jom  O św iecenia model sp o łe c z n o śc i do­
s k o n a łe j .  Opozycja sacrum -  u to p ia  j e s t  n a j i s to tn ie js z y m  syg­
nałem  wewnętrznych zróżnicow ań wśród twórców p rerom antycznej 
w iz j i  dawności s ło w ia ń s k ie j .

Dr A lin a  Witkowska

Dawid Hopensztand -  szansa  s o c jo lo g i  form l i t e r a c k ic h  
/S tr e s z c z e n ie  odczy tu  w ygłoszonego d n ia  2 s ty c z n ia  1969 г . /

Standardow a problem atyka s o c jo lo g i i  l i t e r a t u r y  rozpada s i ę  
na dwie p o d d z ied z in y : jed n ą  tworzy tzw . s o c jo lo g ia  ży c ia  l i t e ­
r a c k ie g o , druga obejm uje ogół mniemań n a ro s ły c h  wokół koncep­
c j i  u jm u jące j przekaz l i t e r a c k i  jako  świadectwo w iarygodnie  in ­
form ujące o o k o lic z n o śc ia c h  sp o łeczn y ch , k tó re  towia'zyszy ły  j e ­
go pow staw aniu. ■

Początkowa c z ę ś ć •r e f e r a t u  pośw ię cona b y ła  c h a ra k te ry s ty c e  
owej d ru g ie j  poddziedziny  s o c jo lo g i i  l i t e r a t u r y .  R e p e r tu a r  po­
j ę ć  in te rp re ta c y jn y c h  m ających za zadan ie  zmusić d z ie ło ,b y  po­
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w ie d z ia ło  prawdę o swoich o d n ie s ie n ia c h  sp o łecznych , u k s z ta ł ­
tow ał s ię  pod wpływem ta in e  'o w sk ie j t e o r i i  so c ja ln eg o  m il ie u  
o raz  pod wpływem m ark sis to w sk ich  id e i  n t .  klasow ego uwarun­
kowania w s z e lk ie j  / t a k  zespo łow ej, ja k  jed n o stk o w e j/ d z i a ł a l ­
n o ś c i  k u l tu r a ln e j . Zw iązki między warunkami soc ja lnym i a i n i ­
c ja tyw ą p is a r s k ą  m ają w tym u ję c iu  c h a ra k te r  determ inacji p rz y -  
czynowo-geneûycznych. G eneralna  k ry ty k a  genetyzmu przeprow a­
dzona w h u r j^ i s ty c e  dw udziestow iecznej obejm uje swoim z a s ię ­
giem rów nież p rzypadek  s o c jo lo g i i  l i t e r a t u r y ,  jednakże n ie  o- 
bejm uje go w c a ło ś c i ,  ponieważ n ie  uw zględnia sp ecy ficzn y ch  
d la  t e j  d z ie d z in y  konsekw encji p o d e jś c ia  genetycznego -  kon­
sek w en c ji, k tó re  s p ra w ia ją , że r e f l e k s j a  s o c jo lo g ic z n o li te ra c -  
lca ro zm ija  s i ę  d ra s ty c z n ie  z n a jb a rd z ie j  wpływowymi ten d e n ­
c jam i nowoczesnej nauk i o l i t e r a t u r z e .S ą  to  konsekwencje t r o ­
ja k ie :

a/  tra k to w a n ie  utw oru jako  o b j  a  w u rz e c z y w is to ś c i  
s o c ja ln e j  z ro s ło  s ię  n ie r o z d z ia ln ie  z ujmowaniem go jako  o b~ 
r a z u  t e j ż e ,  a więc zmusza do a k c e p ta c j i  m im etycznej t e o r i i  
d z ie ła  l i te r a c k ie g o }

b /  soc jo lo g ic z n o -g e  ne ty cz n a  i n t e r p r e t a c j a  utw oru n ie  u -  
w zględnia  f a k tu ,  że pomiędzy dzie łem  a życiem społecznym z n a j­
du je  s i ę  r o z le g ła  s f e r a  p o ś re d n ic z ą c a , k tó rą  tw orzą  wzory i  
nom y system u t r a d y c j i  l i t e r a c k i e j ;

с /  p o z o s ta ją c  w .ram ach słow nika p o jęć  t e j  metody i n t e r ­
p r e ta c y jn e j ,  n ie  sposób dać zadow alające u ję c ie  k a te g o r i i  na­
dawcy d z ie ła  / o  czym św iadczą  chociażby o s ta tn ie  p race  L.Gold- 
m araa z z a k re su  s o c jo lo g i i  p o w ie ś c i/ .

P ropozycje  badawcze Dawida H opensztanda, a u to ra  n a p is a ­
nych w la ta c h  t r z y d z ie s ty c h  p io n ie r s k ic h  p rac  o "I,Iowie pozor­
n ie  z a le ż n e j w »C zarnych ' s k rz y d ła c h «  Kadona Bandrow ski'-:.o" 
i  o "S a ty ra ch "  K ra s ic k ie g o , stanovrią je sz c z e  do dnia. d z i s i e j ­
szego otrwartą szansę d la  s o c jo lo g i i  l i t e r a t u r y  prasnc.cej u - 
w o ln ie  s i ę  spod przemożnego wpływu metod? g e n e ty c z n e j .ź ró d ła ­
mi i n s p i r a c j i  m etodologicznych  d la  H opensztanda b y ły , z je d ­
n e j s tro n y : r o s y j s k i  form alizm , p race  ï/.Wino&radowa, p rask a  
szk o ła  s t r u k tu r a ln a ,  z d ru g ie j  2a ś :  p o le a ic z n e  wobec tam tych  
u ję c ia  íú .B ach tina  i  Y/.Wołoszynowa. Te dw ojakie in s p i r a c je  na­
k ład a ły  s ię  na pewne koncepcje  e s te ty k i  m a rk s is to w sk ie j, wy-
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pracowane zw łaszcza p rzez  J.P lechanow a i  T /.F riczego . Hopen- 
s z ta n d  zbudował metodę i n t e r p r e t a c j i  u tw oru, obejm ującą t rz y  
poziomy jeg o  zorganizow ania!

1 . m o rfo lo g ię  /p la n  s ty l i s ty c z n y /
2. chivy ty  poznawcze /o rg a n iz a c ja  p lan u  p rzedstaw ionego /
5. semantykę /fu n k c je  p ersw azy jne /
A naliza, k o le jn y c h  poziomów j e s t  t u  rozum iana jako s to p n io ­

we schodzen ie ' "w g łą b ” s tru k tu ry  prze k a ru . punkt w y jśc ia  stwa­
r z a j ą  z ja w is k a ■ pow ierzchniow e, p o d leg a jące  b ezp o śred n ie j ob­
s e rw a c j i ,  punk t d o jś c ia  stanow i u ta jo n a  w d z ie le  s y tu a c ja  so­
c ja ln a ,  k tó ra  nadaje  sens zastosowanym, rozw iązaniom  m orfo lo ­
gicznym i  poznawczym. Ujmując sprawę w term inach  samej te c h -  
nil-ci badaw czej, n a le ż a ło b y  każdy k o le jn y  poziom o k re ś l ić  jako  
k o n te k s t  in te r p re ta c y jn y  d la  poziomu pop rzedza jącego .

P race 'H o p en sz tan d a  dem onstru ją  jed n ą  ' z możliwych dróg 
p rze z w y c ięż e n ia  trad y cy j-n e j i n t e r p r e t a c j i  s o c jo lo g ic z n o l i te -  
r a c k i e j .  Badacz te n  zerw ał konsekwentnie- z koncepcję utw oru 
l i t e r a c k ie g o  jako  prawdomównego "sb rązu "  warunków spo łecznych : 
n ie  " o b ra z " , jego  zdaniem , podlega ek sp likacjom  s o c jo lo g ic z ­
nym, lec z  chwyty poznawcze u k ry te  w zasadach  jego  montai, i .  
Chwyty owe m ają w i s t o c ie  sens pragm atyczny, to  znaczy , w iózą 
s i ę  z fak tem  komunikowania, a  n ie  z fak tem  "pokazyw ania". Tak 
w ięc i n t e r p r e t a c j a  so c jo lo g ic z n a  utw oru -  t o  jego  u ję c ie  w 
te rm in ach  s y t u a c j i  k o m u n i k a c y j n e j .  Na­
dawca, kluczowa k a te g o r ia ,  do k tó re j ,  z re  la  ty  wizowane są  wszy­
s tk ie  wyzyskane w utworze'm odusy mowy, a .-akže-v.'szyst k ie zwią­
zane z n im i operac jo  poznawcze, n ie  j e s t  utożsam iany ani z p i ­
sarzem  pojmowanym na зрозоЬ naiw nie re a lis ty c z n y ., an i z pod­
miotem kolektywnym -  św iadom ością grupy s o c ja ln e j ,  . le c z  j e s t  
rozum iany jako  r o la  spo łeczna  p o z o s ta ją c a  w dw ojakich odn ie­
s ie n ia c h  fu n k cjon a lnych : w obec.wypow iedzi, k tó ra  go wyznacza, 
i  wobec wzoru osobowego, do k tó rego  p i s a r z  a s p iru je , jako c z ł o - ! 
nek  pewno go kolektyw u. Podstawową r e a ln o ś c ią ,  od k tó r e j  musi 
wychodzić i n te r p r e ta c j a  s o c jo lo g ic z n o li te r a c k a , j e s t  o rg a n i­
z a c ja  s ty l i s ty c z n a  wyp owied z i , sama zaś wypowiedź powinna być 
ujmowana jako  indyw idualna r e a l i z a c ja  pewnych typów l i t e r a c ­
k ieg o  w ysłow ien ia . O tw arta n a to m ia s t p o z o s ta ła  w p racach  Ko-
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pensztanda  k w e s tia , ja k  in te rp re to w a ć  s o c jo lo g ic z n ie  owe typy  
l i t e r a c k i e j  mowy. Badacz te n  koncentrow ał uwagę na l i t e r a c ­
k ie j  p a ro le , z o s ta w ia ją c , n i e s t e ty ,  na uboczu in tr y g u ją c ą  s f e ­
rę  l i t e r a c k i e j  lan g u e .

Dr Janusz S ła w iń sk i

K opczyński, M roziński -  dwa typy oceny ję z y k a , 
dwa typy  p a tr io ty z m u

/S tr e s z c z e n ie  odczy tu  wygłoszonego d n ia  13 lu te g o  I 969 r /

•Odczyt b y ł p re z e n ta c ją  ze sp o łu  uwag, ja k ie  nasunęły  s ię  
r e f e re n tc e  w to k u  w stępnych p rac  nad szerszym  tem atem , zw ią­
zanym z h i s t o r i ą  p o lsk ie g o  językoznaw stw a w o k re s ie  XVIII i  na 
p rze łom ie  XVIII i  XIX w ieku. Uwagi d o tyczy ły  m ianow icie n i e -  
bezpośredn iego  s t a r c i a  dwóch, in te r e s u ją c y c h  in d y w id u a ln o śc i: 
k s ię d z a  Onufrego Kopczyńskiego i  g e n e ra ła  J ó z e fa  M ro z iń sk ie -  
go . .

Jeden z "bohaterów " Tego s t a r c i a  -  to  gram atyk, k tó ry  n ie  
o d d z ie la  zagadnień system u języka  od ocen n a tu ry  s t y l i s t y c z ­
n e j ;  d ru g i -  umie wyabstrahować system  języka  n ie  y/prowadza­
ją c  doń obcych elementów s ty l i s ty c z n e j  oceny. Zdolność do 
s tw orzen ia  t r a f n e j  u o g ó ln io n e j form uły o p is u ją c e j  system  fo ­
netyczny p o ls k i  z o s ta ła  p rzec iw staw iona  d łu g ie j  l i ś c i e  r e g u ł  
i  wy jąti:ov: .-vil:łających s i ę  w n ie  odróżn ianych  p o ję c ia c h  dźw ię­
ku i  l i t e r y :  M roziński w swoim s p o jrz e n iu  na  system  fo n e ty c z ­
ny języka okazuje s ię  prekursorem  Baudouina de C ourtenay .

Przy rozw ażaniach c h a ra k te ru  s t a r c i a  ty c h  dwóch indyw i­
d u a ln o śc i nasunęło  s ię  p y ta n ie , czy to . ty lk o  sprawa ró żn ic y  
ta le n tó w , różn icy  osobow ości, czy te ż  spraw a d z ia ła n ia  także  
czynników ponadindyvïic-^alny.ch, in n e j  o to c z k i k u ltu ro w e j, in ­
nego czasu , w jakim  d o jrz e w a li obaj oponenci. K o p czy ń sk i,k tó ­
rego  d z iec iń stw o  i  wczesna młodość up łynęły  w epoce s a s k i e j , a  
k tó ry  w wieku męskim w szedł w p o c z ą tk i O św ie rea ia , uw ikłanego 
tak ż e  w walkę o język  p o ls k i ,  j e s t  kimś z u p e łn ie  innym n iż  
M rozińsk i, k tó ry  te n  ok res aa  już  poza sobą . D la K opczyńskie­
go sprawa języka w o k re s ie  u t r a ty  n iep o d leg łeg o  b y tu  państw o-
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v/ego u to żsam ia ła  s ię  z w alką o g en era ln e  sprawy narodowe, by­
ł a  swoistym, wyrazem p a tr io ty z m u  -  jogo stosunek  do języka j e s t  
stosunkiem  uczuciowym, w arto śc iu jącym . Đ la I.Irozińskiego t e n  pa­
tr io ty z m  p rz y b ra ł  inne  o b lic z e  -  obowiązku obiektywnego pozna­
n ia .

Rozważania 'nad tym i pow iązaniam i i  p rzec iw staw ien iam i na 
t l e  .b io g r a f i i  i  b ezpośredn ich  wypowiedzi obu autorov; s tan o w iły  
p rzedm io t r e f e r a tu .

Dr Z o fia  F lo rc z a k  ’

Z agadnien ie  odbiorcy  w a le g o ry czn e j t e o r i i  
p o e z ji  na p rze łom ie  XV I-ľľ'II w.

/S tr e s z c z e n ie  odczy tu  wygłoszonego d n ia  27 lu te g o  I 969 1*./

Panuje wciąż je sz c z e  rozpowszechnione, mniemanie, że epoka 
O drodzenia zerw ała  z a le g o r ią .  Pogląd te n ,  częściow o słu szn y  w 
o d n ie s ie n iu  do s fe ry  aktyw ności tw ó rc z e j, n ie  zn a jd u je  jednak  
p o tw ie rd z en ia  w d z ie d z in ie  ówczesnej wiedzy o p o e z j i .  P o ję c ie  
a l e g o r i i  s tan o w iło  i s to tn y  sk ła d n ik  m yśli te o re ty c z n e j  XVI w ., 
a pod kon iec  teg o  s tu l e c ia  i  na początku  następnego -  n a b ra ło  
wagi s z c z e g ó ln e j . Nie znaczy “ o o czy w iśc ie , że a le g o re z a  funk­
cjonow ała na prawach dom inującej metody badawczej w s fe rz e  t e ­
o r i i  s z tu k i  p o e ty c k ie j ,  n ie  znaczy t e ż ,  że b y ła  ona przyjmowa­
na bez oporów i  łatw o akceptow ana.

]3’'sponu jąc  znaczen ie  a lego rezy  d la  ówczesnej wiedzy o poe­
z j i ,  au to rk a  r e f e r a tu  p ra g n ę ła  jednak  zw rócio u:;ągę na to  z ja ­
w isko, k tó re  ze wzglę-du na - re a ln o ś ć  swego i s t n i a n i a  o raz  za­
s ię g  J•„лксj onov/anl a , zasługuje- n iew ą tp liw ie  na pewne z a in te r e ­
sować _o ze s tro n y  w spółczesnych badaczy - l i t e r a t u r y .

‘ Zważywszy- na panu jące  zróżnicow anie  te rm in o lo g iczn e  -  t e r ­
min " a le g o r ia ” n ie  może być uznany za w yróżnik , pr~7 k tó reg o  
ponoc-y d a ły b y . s ię  wyodrębnić w sze lk ie  ten d e n c je  a le g o iy ż u ją c e , 
ja k ie  po jaw iały  s ię  w g fa ra e  ówczesnej wiedzy o p o e z j i .  K ry te -  
r i t r a  ro z s trz y g a ją c e  .0 w łączen iu  danej wypowiedzi badawczej w 
k rąg  t r a d y c j i  a lego i^^y  stanow ić może' jed y n ie  f a k t ,  i ż  za firn-
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dament teoretyczn y  rozważań p osłu ży ło  badaczowi pewne ogólne 
p o jęc ie  a le g o r i i  p o e ty c k ie j . Autorka p od jęła  w ramach swych 
rozważań próbę rek on stru k cji teg o  p o ję c ia , n astęp n ie  zaś s ta ­
r a ła  s i ę  zanalizować wynikające stąd  /zarówno formułowane ex­
pres s i s  v e r b is , jak te ż  p o ten c ja ln e / p o stu la ty  d la  odbiorcy 
utworów poetyck ich .

Utwór poetyck i odczytany na p ła szczy źn ie  swego sensu l i ­
tera ln ego  okazuje s ię  w koncepcji a legorycznej formą,"znakiem" 
sensu ukrytego, który j e s t  z nim złączony na zasadzie  analo­
g i i .  Dyrektywy wysuwane pod adresem odbiorcy sprowadzały s ię  
przede wszystkim  do żądania, aby odczytywanie znaczen ia  odby­
wało s ię  dwustopniowo: poprzez sens jawny -  dążyć należy do 
sensu ukrytego. A legorie  p o ety ck ie , które teoretycy p o e z ji ka­
z a l i  rozszyfrowywać odbiorcom, n ie  miały jednak charakteru  
konwencjonalnego. N ie mogło w ięc być mowy o " czy ta n iu  biernym" 
tego rodzaju utworów. P rzeciw nie, wymagały one od odbiorcy du­
żej aktyw ności, um iejętności.rozum owania przez an a log ię  i" d o ­
stosowywania" odpowiednich znaczeń do odpowiednich form.W roz­
prawach o p o e z ji c z y te ln ik  znaleźć mógł metodę pomocną w pro­
c e s ie  rozszyfrowywania sensów alegorycznych. Często te ż  zwo­
len n icy  alegorezy u s iło w a li  stworzyć konwencję, d z ię k i k tórej  
kontakt c z y te ln ik a  z utworem sta łb y  s i ę  uproszczony -  dostar­
c z a l i  w ięc, prócz metody, gotowe już i  odczytane sensy a lego ­
rycznych faktów poetyck ich .

Dr E lż b ie ta  Sarnowska


